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Soch wobec rozcina.
Marszałek Foch, o  którym mówią nie- 

•Jciedy, że lubi wojnę ula niej samej i że u- 
prawia sztukę dia sztuki, n ie licząc się  ani 
z  ceną wojny, ani z życiem iudzkiem, ani z© 
skutkami wojny i  z tego tytułu jest przed­
miotem uwielbienia niektórych military- 
etów cywilnych, duł tym swoim efrwałoom i 
.wielbicielom ciężki orzech do zryzienia.

W iele mówiono w e Francji i w innych 
krajach Enlenty w ciągu ostatnich oćinna- 
fitu m iesięcy o rozejaii© na francuskim  
froncie. Mówiono, że im ojm  zawarty był w 
niewłaściwym czasie, że należało wojnę 
prowadzić dłużej, pędzić Niemców „aż do 
jkońca**, aż do Renu, aż do Berlina. Tak mó­
wiła prasa nacjonalistyczna w chwilach naj­
głębszego rozgoryczenia. Bardziej powścią­
gliw e organy uważały, źe marszałek Foch 
żądał od Niemców za mało, n ie znal praw­
dy o stanie Niemiec, wzruszył się kapitula­
cją żołnierzy takich, jak on sam, profesjo­
nalistów i za prędko ustąpił. Marszalek nie 
uczestniczył w tych sporach prasowych i 
n ie reagował ani pośrednio, ani bezpośre­
dnio na ataki przeciwko niem u skiero­
wane.

Jesteśmy dziś w możności na podsta­
w ie dokumentów autentycznych odtworzyć 
historię układania warunków zawieszenia 
broni na froncie zachodnim. Pułkownik a- 
rrierykański House, najbliższy przyjaciel 
prezydenta W ilsona i jogo zastępca w Eu­
ropie, później drugi delegowany amery­
kański (obok W ilsona) na konferencji po­
koju, postarał się w ostatnich tygodniach o 
odtworzenie całej poufnej historji rozejmu, 
przygotowań i dyskusji, poprzedzających 
zawieszeniu broni w dniu 11 listopada 1918 
roku.

Mouse, rragnąc odtworzyć tę historię 
możliwie objektywnie, odwołał się do pa- 
na?re; urzędowego tłumaczu francuskiego, 
p. j iantoux i ..wrócił się do niego z listem  
następującej treści:

„Powtarzają często, że pokói był przed­
wczesny i_ ze należało prowadzić wojnę je­
szcze w ciągu dni sześćdziesięciu, a wtedy 
Niemcy byłyby zostały zupełni© rozbite.

„Łatwo jest krytykować, gdy jesteśmy 
wobec faktów spełnionych. Ale wtedy, k ie­
dy na jesioni 1918 roku radziliśmy w Wer- 

lr Tu uad możliwi© korzystnemi warunkami 
.rozejmu, połączonymi z możliwie ograniczo­
nym przelewem krwi ludłkiej, trudno było 
powiedzieć, gdzio kończy ej? obowiązek  
nasz wobec prasy, a gdzie zaczyna się nnsz 
obowiązek wobec naszych walecznych żoł­
nierzy.

„Koniecznem było zabezpieczyć naszą 
sytuację polityczną, jednak liczono w iele  
na marszałka focha i innych ekspertów  
wojskowych i morskich, ażoby określić re­
zultat naszych deliberacji.

„Nikt lepiej, niż Pan, kochany panie 
Menioux, n ie znal bliżej, niż Pan ̂ wszyst­
kich szczegółów naszych doliboracji i  dla­

tego byłbym szczęśliwy, gdybyś Pan ze­
chciał utwierdzić pamięć moją w przedmio­
cie przyczyn, poci których wpływem dzia­
łali ci, którzy ułożyli i podpinali warunki 
rozejmu, co zarmmął wielką wojnę4-.

Musimy tu oodać, ż© Paweł Mantous, z 
zawodu ekonomista i profesor (aczkolwiek  
Francuz), w  Szkole Nauk Ekoaomiczuych 
w Londynie, jest genjatnym, poprostu, tio- 
maczem. VV toku całego pooytu W ilsona i 
Lloyd Goorgo'a we Froncu był czynny, ja­
ko tiomacz. ivieuy Wilson był podejmowa­
ny przez Izbę Deputowanych w Paryżu, to­
warzyszył W ilsonowi i tuż za nim, z trybuny 
parlamentu tłumaczył bez przygotowań i z 
pamięci całe przemówienie prezydenta a- 
merykońskiego. Czynny w najtajniejszych 
deliberacjacn. Rady Czterech u Lloyd Geor- 
ge‘a (przy ulicy Nicot w  Paryżu), był natu- 
rultym posro cały dzień czynnym
pomiędzy Lloyd Georgo‘m i W ilsonem z je­
dnej, a tymi członkami zebrania, którzy nie 
umieli po francusku. Mantoux spędził woj­
nę na froncie w stopniu kapitana sztabu. 
Dodajmy wreszcie i ten szczegół charakte­
rystyczny, i© ten mąż zaufania dyktatorów 
świata jest —  żydom.

Otóż p. Mautoux w  odpowiedzi na we­
zwanie pułkownika H oused  odpowiedział, 
żo zad:owal zapełni© dokładno wspomnie- j 
ni© dołłboracji, prowadzonych w okresie , 
poprzedzającym zawieszenie broni w domu 
Ifouse‘a prey ulicy Uniw -rsj teekiej w Pa­
ryżu w obecności naczelników rządów
3-przym:orzonyoh, kcm endanB a naczelnego
armji sprzymierzonych i w których zapadły 
uchwały, ao.lycsące tr u n k ó w  rozejmu. I 
Mcatoux podaj®, dosłowny, jak twierdzi, 
tekst oświadczeń marszałka Focha.

House pytał Focha: „Powiedz nam, 
panie marszałku, poprostu zo stanowiska 
wojskowego, pozostawiając wszystkie inno 
względy na boku, czyby pan wolał, aby j 
Niemcy odrsuciK warunki rozejmu w tej 
postaci, w jaki oj on© zasiały przez nas uło­
żone. j , *.». .

Mardsc?c& FooK odpowiedział:
Wojnę prowadzi się tylko ula pewnych 

rezultatów. Jeżeli Niemcy podpiszą resejm, 
którego warunki będą odpowiadały tym, 
któreśmy tu ułożyli, Ofiiągn.V>my rezultaty, 
o które nam chodzi. Gdy cel będzie osią­
gnięty, nikt nie ma prawa przelać kropli 
krwi więcej...**

Lutego dnia, po&cess dyskusji w Mini- 
sterjum Spraw Zagranicznych, taar«zal©l£ 
sprzeciwił aię włączaniu do liczby warun­
ków jedoogo, którego bronił przedstawiciel 
marynarki.

„Góż poczniecie, jeżeli Niemcy, przv- 
jąwszy tak ciężki© warunki, odmówią pod­
dania się nowemu jeszcze noniżejilu? A 
więc dla prostej przyjemności otrzymania 
natychmiast kilku okrętów wojennych, któ­
ra czasu wojny bały się wyjrzeć z portu na 
morze, zaryzykowałby pan rozpoczęcie na

•’vo operacji wojennych na lądzie i cało­
palenie niepotrzebne kilku tysięcy żywio­
łów ludzkich?**

Lloyd George zapytał: „Co będzie, je­
żeli Niemcy o d -ió .ó ą  podpisu i ile  czasu 
trzeba będzie na to, aby ich odepchnąć po 
za Hgii?*

Marrznłck odrzekł: „Może trzy mie­
siące, mc-że pięć m iesięcy. Kto w ie?“

Mantoux zaznacza wogóle, że dyskusje 
dotyczyły tylko pewnych kwoslji konkret­
nych i szczegółów. Co do zasad rozejmu, to 
„rządy sprzymierzone, zarówno wojskowi, 
jak i męeowle stanu, godzili się  w  zupełno­
ści, 4© zaw ieszenie broni jest pożądane, o 
ik b y  Niemcy zw o z ili się na WGnmki, któ­
ro Tównały się  kapitaiaoji; ani wojskowi, 
ani mężowi© stanu n ie zdawali sobie po­
dówczas sprawy ze stanu wewnętrznego,

ani ze stanu armji niem ieckiej; straty na? 
sze, tak w ielk ie po czterech latach wojny, 
stawały się w izcsagólnośd ciężkie w okra­
sie morderczych walk ostatnich miesięcy. 
Pomijając względy militarne, mężowie sta­
nu czutii, że ludność, która poniosła nieopi­
sanie w ielkie ofiary dla słusznej sprawy, 
ni© przebaczy nigdy przywódoom swoim, q 
ile by podejrzewać ich mogła, że przedłuży* 
11 okres walki po za granica, zakreślone 
przez konieczność**. ■ <

Listy, podatne wyżej, zostały wydruko­
wane w filadełEjakiej gazecie „Public Log­
ger** i za dziennikiem amerykańskim po­
wtórzone przez prasę europejską ped datą 
21 li psa f. b. Przedstawiają one interes ka-
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W sprawie Ślą3ka Cieszyńskiego,

Prześwietni aljanci zdecydowali kwestję 
przynależności Śląska Cieszyńskiego. Zdecydo­
wali w sposób urągający wszelkim zasadom 
sprawiedliwości. Podeptali w naj brutal ni ej szy 
sposób prawo lodu śląskiego do samostanowie­
nia. Gminy najbardziej polskie, najenergiczniej 
opierające się najeźdźcom, oddano Czechom. 
Karwina, nawet pod okupacją czeską, potrafiła 
utrzymać swój polski charakter i uniemożliwi­
ła żandarmerii czeskiej wszelaką działalność, 
została oderwaną od Polski, ponieważ posiada 
osiem kopalń węgla, które zakupiono zostały 
Przez kapitalistów francuskich-

Robótińcy Trzyńca w bohaterski sposób 
walczyli z najazdem czeskich legjoaarzy, lecz 
Trzyniec posiada olbrzymią hutę żelazną, a tej 
trza widoczni© Czechom.

Powiat jabłonkowski posiada najwyżej pa­
ni Czechów na lekarstwo. Nieszczęście chciało, 
i i  Lży w nim przełęcz, pracz którą przechodzi 
najważniejsza kolej, wiodąca na Słowaczyznę. 
Zrobiono zeń równisż prezent republice Cze­
skiej,

Bogunua i Frysztat posiekają wieUri© fa­
bryki żelazne, natomiast mieszka w nich zni­
koma ilość Czechów. Ale fabryki to grunt Bo­
gactwo dla Czech, nędza dla Polski.

Podział Cieszyńskiego przypomina najazd 
®® wk’ś p ękay budynek. Wszystko, ©o kosztow­
niejsze, meble, drzwi, okna, podłogę, dach wy­
niesiono, ogród dookoła oddano sąsadowi. 
Prawy właściciel musi zadowolnić się gołemi 
mur&mi i ściaiką, prowadzącą do nipą. ZcTo 
nx>żo się szczycić posiadaniem tytułu włashości 
do obróconego w perzynę, pozbawionego ogro­
du p*>acu. Takim właśnie fikcyjnym tjdułem 
ma być przyznanie Polsce miasta Cieszyna Ma 
©no stworzyć w świecie legendę o sprawiedli­
wości wyroku, bo przecież miasto nadające na­
zwę spornemu objektowi zostało przyznane 
Polsce.

W obecnych warunkach oddanie Poloce 
Cieszyna jeet dla niej raczej ciężarem. Jest to i

( miasto niemieckie, którego znaczenie polega 
. na tem, iż jest ceuuum polskiego lraju. Cały 
i ten kraj, wszystkie gmid), położone na zachód 
; od Cieszyna, Trzyniec ua poluUuiu, Karwinę 
j na północy oddano republice Czeskiej. Granicę 

Polski tak wykrojono, iż tworzy ona wrzynają­
cy 6:ę w państwo czeskie trójkąt, którego 
wierzchołkiem je^t niemiecki Cieszy u Nie- 
związany z Polską kulturalni3, ekonomicznie 
zainteresowany w łączności z najbliższą okoli­
cą, oddaną Czechom, będzie źródłem w ocznego 
niozudoweknia i zupełnie niepotrzebnie po­
większy odetek Niemców na tym obecnie przy­
znanym Polsce skrawku Śląska.

Plebiscyt, przeprowadzony w najgorszych 
dla nas warunkach, nie pozbawiłby na* ani 
Trzyńca, ani Karwiny, ani Górnej Suchej, ani 
Fry&ztadu, a prawdopodobnie dalby nam Dą­
browę i kilka jeszcze innych gmin węglowych, 
które posiadają ogromną większość polską. Po*- 
dóbnego rozboju, jak obecnie, nie popełniono 
dotąd w wojnie światowej, nie oddawano z po­
wodu węgla setek tysięcy ludności na pin.!wę 
znienawidzonemu sąsiadowi.

Nawet w Zagłębiu Saary postąpiono przy- 
zwoieioj, bo dano w nim mandat kra u eji z ra­
mienia Ligi narodów na Lat 15, poczem ma na­
stąpić plebiscyt.

Polska debrą była 'dla ententy, kleiły ępo. 
dziewan-o się po niej, iż wymusi na Rosji za­
płatę długów jej francuskim i angielskim w ie­
rzycielom. Gdy nadzieje te zawiodły, odrzucają 
ją, jffl-k się odsyła murzyna, który swoje zrobił.

W chwili, kiedy Polsce grozi niebezpie­
czeństwo od wschodu, nasi zachodni sojusznicy, 
prawiący tyle o udzieleniu pomocy dali swym 
wyrokiem dobitny wyraz, ila są warte ich wy­
nurzenia miłości, zapewnienia przyjaźni i ile 
na nich można liczyć.

Prawdzi >vcgo przyjaciela poznaje się w  
•biedzie i mj ćmy teraz poznali ile jest warta 
przyjaźń państw zachodnich.

Lokaje e „Gazety Y/arszawekloj** zdążyli
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ambasador Wielkiej Brytanii wr Berlinie. Woj­
skowej misji aljautów towarzyszy około 100 o- 
fkerów.

Na dworcu kolejowym powitali misję 
imieniem polskich władz wojskowych minister 
wojny, generał Leśniewski, oraz kom end ant 
Warszawy, generał Zawadzki. Imieniem rządu 
polskiego powitał misję minister spraw zagra­
nicznych, ks. Sapieha. Misja zajęła aparłamen- 
ła  w hotelu BristoL

Po południu około godz. 4-ej—członkowie

misji aljanekiej udali się do Belwederu celem 
przedsimwienia się Naczelnikowi Państwa. 
Bezpośrednio po przedstawieniu, odbyły się w 
Belwederze narady w sprawie militarnego po­
łożenia Pol&ki. Narady trwały do godz. 7 Wie­
czorem, a więc blisko 3 godziny.

Oiprócz wymieniony oh wyżej wojskowych 
i dyplomatycznych członków misji — uczestni­
czyli w naradach francuza i ang elski poseł 
przy rządzie polskim, oraz minister spraw za­
granicznych, ks. Sapieha.

**y s  «. v,wwwn

?od skrzydłami nkisperza.
W twiązkn a artykułem drukowanym 

pod tym tytułem w numerze z <L 18 lipca, 
otrzymaliśmy uwagi, które poniżej zamie­
szczamy,

Gdy świat cały niemal podminowany jest 
ruchami wolnościowemi, gdy dawne formy 
społeczne pękają coraz częściej i coraz gwał­
towniej, nasza „bogoojczyżniana“ reakcja, śle­
pa, nie zdająca sobie sprawy z tego co naokół 
się niej dzieje, podejmuje coraz ostrzejszą ak­
cję, by nowe życie wcisnąć w stare koryto. 
Walczy i organizuje społeczeństwo przeciwko 
b olsze w izmowi, a nie jest w stanie zrozumieć, 
ie  swemi poczynaniami prowadzi najskutecz­
niejszą propagandę bolszewizmu, bo prowo­
kuje szerokie masy, budzi gniew i wywołuje 
z ich strony gwałtowny odpór. Dla ruchu wol­
nościowego akcja ta nie jest niebezpieczna: 
świat idzie naprzód i nic nie jest w stanie ru­
chu tego zatrzymać, lecz jest niebezpieczna 
dla państwa Polskiego, bo przygotowuje po­
ważne wstrząśnięcia wewnętrzne.

W całej tej działalności, dominującą — 
rzecz prosta — rolę obejmuje kler rzywsko- 
katolicki. Kler ten organizuje się energicznie, 
by objąć ster życia polskiego. Polska jest już 
zalana zakonami, a jesteśmy zaledwie w po­
czątku owego zalewu. Duchowieństwo czarne 
i białe przenikać usiłuje we wszystkie pory 
organizmu narodowego, by objąć kierunek ży­
cia: ingeruje ono wszędzie, wszędzie siara się 
wpływ swój wywierać i rządy sprawować. Tej 
akcji „księżej" nikt nie śmie przeciwdziałać. 
Inteligencja w szerokich sferach patrząca kry­
tycznie na działalność kleru, milcząco przyj­
muje rządy rzymskie. Jakiś oportunizm, jakiś 
dziwny strach ujawnia się wszędzie. Ludzie 
dziś — jak w średniowieczu — boją się nara­
z i  na złą notę u przedstawiciela duchowień­
stwa.

Takież samo stanowisko zajmuje rząd. W 
wielu instytucjach państwowych przy wyda­
waniu zarządzeń liczą się bardzo, jak one bę­
dą przyjęte przez duchowieństwo. Niechaj 
przyjdzie pierwszy lepszy ksiądz i zaoponuje 
przeciwko pewnej decyzji, następuje zmiana 
-bo wiadic nie cktą zadzierać z kierem.

Szczególną -w tym względzie ustępliwość 
ujawnia ministerjum oświaty.

Na ten dział życia publicznego kler, oczy­
wiście, zwrócił, szczególnie baczną uwagę w 
dążeniu, by objąć pod swój wpływ nauczanie. 
I  w tych dążeniach kler zwalczał w minister- 
jum oświaty bardzo potulnego wykonawcę. 
Żądanie ze strony k3iędza rzymsko-katolickie­
go starczy za prawo i musi być wykonane. Dla 
księży rzymsko - katolickich przepisy prawne

W sześciu gimnazjach (Radziejów, Włoc­
ławek, Piotrków', Goniądz, Łomża, Łęczyca), 
jako właściciel szkoły występuje tenże ksiądz- 
dyrektor (tylko w Goniądzu inny ksiądz t-gu­
ru  ja jako właściciel szkoły). W Bieianach pod 
Warszawą założycielem gimnazjum jest Zgro­
madzenie Ojców Marjanów, w Łodzi paraf ja 
Przem. Pańskiego, w Płocku — djecezja płoc­
ka. Te zatem 9 zakładów stanowią wyraźną 
imprezę rzymsko - katolicką. Poza tem jednak 
epotykamy jako założycieli i właścicieli insty­
tucje społeczne: przedewszystkiem Macierz
Szkolną (Zambrów, Gorzkowice), specjalne 
„Towarzystwa Szkolne" (Rypin, Bielsk, Zduń­
ska Wola, Konin), zrzeszenie nauczycieli (? ')  
(Lublin), a wreszcie Magistraty ndast (Kozie­
nice, Pabjanice!!).

Fakty powyższe należy sobie dobrze za­
notować, L S»

-nie są obowiązujące. Jako wybitny przykład
łamania przepisów prawnych polać należy 
fakt zajmowania przez księży stanowisk dy­
rektorów szkół średnich.

Ministerjum przestrzega b. skrupulatnie 
przepisu głoszącego, ie dyrektorem średniego 
zakładu naukowego może być tylko osoba, 
mająca wyższo wy kształceni o naukowe. Lecz, 
lito jest księdzem żadnego dyplomu nie po- , 
trzebuje i może z-ostać dyrektorem średniego 
zakładu naukowego. W ten sposób w ośmasia 
(!) średnich zakładach nauk©vyych (tylko «  b. 
Kongresów ee) są dyrektorami księża, a mia­
nowicie: we Włocławku, w Radziejowie, Bie­
lanach pod Warszawą, Kozienicach, Piotrko- : 
wie, Gorzkowicach, Łodzi, Pabjanicaeh, Lub­
linie, Łomży, Zambrowie, Goniądzu, Koninie, 
Łęczycy, Zduńskiej Woli, Płocku, Rypinie, 
Bielsku. Kto jest zatem księdzem, temu cztery 
klasy gimnazjum i seminarjum duchowne 
starczą za dyplom uniwersytecki.

Ministerjum oświaty nietylko toleruje tar 
k i slau w szkołach prywatnych, lecz co więcej 
dopuszcza to samo w zakładach państwowych, i 
Mianowicie z pośród nielicznych serninarjów j 
nauczycielskich w dwóch (w Radomiu i Za- ! 
wiereiu) stanowiska dyrektorów objęli księża.
Z tych dwóch seminarjum to w Radomiu jest 
państwowe.

Uprzywilejowanie kleru rzymskiego mi- 
nteterjrrm ujawnia w inny jeszcze sposób. We­
dług przepisów obowiązujących, dyrektor 
szkoły może mieć najwyżej ośm godzin lekcji 
tygodniowo w tym zakładzie; żadnych innych 
zajęć pobocznych mieć nie może, cały czas wi­
nien poświęcać kierownictwu szkoły. Przepis 
ten jednak dla księdza - dyrektora nie jest 
obowiązujący: obok obowiązku dyrektora mo­
że on pełnić swoje czynności zawodowe.

Z przywilejów, udzielanych klerowi 
przez ministerjum, wymienić nadto należy ja­
szcza jeden: nauczyciel średniego zakładu
naukowego państwowego otrzymuje etat, gdy 
ma najmniej 18 godzin lekcji tygodniowo, 
prefekt jednak otożymuje etat, gdy ma zaled­
wie 8 — 10 godzin lekcji tygodniowo.

Takie są przywileje księży z pogwałce­
niom przepisów obowiązujących.

Zapytujemy p. ministra ©światy, dlaczego 
ministerjum nie stosuje względem księży prze- 
pisów, stawiając ich ponad praw®.

Pytanie to będziemy przypominali p. mi­
nistrowi, dopóki ni® otrzymamy odpowiedzi 
rzeczowej.

Czytelnika zainteresuje zapewne pytanie, 
kto powierza owe szkoły średnie kierownic­
twu księży rzymsko - katolickich?.

s T - bIKa sejmowa.
INTERPELACJA

posła ŻuJewsldogo i terw. do p.p. ministrów b. dziel­
nicy pruskiej, ministra spraw wojskowych, ministra 
komunikacji, ctji poczt t telegrafów w sprawie na-’ 
duiyć popełnianych przez władze na członkach wol­
nych związków zawodowych w Poznańskiem i aa 

Pomorzu.
Postępowanie wiadz w województwie pomiął-

skicm i pomoiokkiin wobec wolnego rm.hu za wodo, 
vcego neb©laików .polskich 1 niem.echich budzi uza­
sadnione obawy, że władze to pogwałceniom wszel­
kich obowiązujących ustaw dążą do odebrania jo *  
boundkom wolności koalicji i stowarzyszania się, sta­
rając się przy pomocy gwałtów, ciouzasadntouych 
aresztów, wpływania na przedsiębiorców w kierun­
ku wydalenia % pracy, a uaw et pogwałcenia tajem­
nicy listowej, rozbić klasowo Związki zawodowe t 
zmusić jo do przystąpienia do Polskiego Zjednocz** 
nia zawodowego.

Dnia 12 lipca sekretarz Związku robatułkóvt 
rolnych li/ich Nikiel udat się celem zawarcia umo­
wy dla robotników za.trwinionych przy wydoby wa­
niu torfu dto koksnji kruszy oski ej V/ czasie odby­
wanej w lej sprawie narady napadła na zebranych 
iandarmerja potowa, choąe nie dopuścić do odbyci* 
zebrania, a na uwagę sekretarza Nćlzla, że wobe* 
zniesienia stanu wyjątkowego istnieje przecież wol­
ność zgromadzania się — rozbestwieni żandarmi t- 
resztowałi NóizJa, którego przy tej sposobności bar­
dzo silnie pobili, odebrali n u  książeczki członkow­
skie, związku zawodowego legalnie istniejącego, o* 
raz kwotę 568 mk., pochodzącą z wpisów nowych 
catonków.

Aresztowanego Notzla odprowadzono do Byd­
goszczy, bijąc go po drodze splamią. W biurze żan- 
Uaroiorji polewaj w bydgocztuy iNbUel z .̂Aai po­
nownie pobiiy, a gdy na drugi dziob zażądał spisa­
nia prolokóiu, żandarmi zbili go po tworzy .pięści*- 
mi i spierutą po calem ciele tak silnie, że w parę 
dni jaszcze potom lekarz mógł stwwdzić bardzo 
silne obrażenia, pochodzące od u'torzeh spierutą,

W tyra samym czasie dnia >1 lipca aresztowa­
ny aostał członek Związku rot/laików rolnych Gu- 
e.uw Mtlller w Drzewianov. s przea żandarma z 
Mrcczy za to jedynie, że odbywał zgromadzenia, jak­
kolwiek wolność zgromadzania się żadną ustawą 
nie została ograniczona. Interweniującą w sprawie 
aresztowanego brata p. Mitielstadt tenże żandarm 
Zieliński z Mroczy buz najmniejszego powodu pobił 
1 wyrzucił.

W Tczewie jeszcze w marcu władze wojskowe 
aresztowały ini. Liukera. Gdy jednak na rozkaz ko-

już uprzedzić koalicję, iż stosunek do niej Po­
laków przez wyrok w sprawie Cieszyńskiego w 
niezem nie ulegnie zm.atue.

Mylicie s ię , aaanovui panowto.
Proletariat polski nie zapomni, że dzielono 

Jego żywe oiało, nie zapomni togo i chłop pol­
ski.

W odstąpionym Czechom obszarach niema 
ani Jednego polskiego obszarnika lub fabry­
kanta, więc się „Gazeta Warszawska" nie po­
trzebuje wzruszać. Ale są dziesiątki tysięcy 
górników, hutników, metalowców', robotników 
^chemicznych i chłopów. Za uratowanie folwar­
ków  na kresach można ich z lekkiem sercem 
oddać Czechom.

Tylko że i folwarki przepadną i robotnik 
pójdzie pod jarzmo ucisku narodowego.

Na Śląsku Cieszyńskim poleje się krew. 
Nikt nie wmówi w górnika z Karwiny i hutni­
ka z Trzyńca, iż z łaski wy sokich sprzymierzeń­
ców ma zostać Czechem. Bronił się on z bronią 
■W ręku przeciwko napadowi legjonarzy w 
etyczni u 1918 r. i teraz, dobrowolnie nie pójdzie 
iw* niewolę. Niech o tem pamiętają ci, którzy 
ieiągnąc Polskę przez półtora roku w wojnę, do­
prowadzili kraj do takiego stanu, iż przyjaciele 
objadają go, jak  trupy padliny, a on nie może 
się nawet bronić. O nich pomówimy jeszcze o  
sobno.

V/. DoIeckŁ
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WACŁAW Y.OLSKŁ

S m u t n y  A m o r .
(Napo!i, Masso).

„.W pochyleniu tej cudnej nieśm iertelnie
głowy,

W mistycznej melancholji linji tego ciała, 
Jakgdyby żar tajemny, eleuzyjski, pala,
Jakby odblask mądrości Grecji

przed wieko wej! ...

Jakby harfa orficka niesh rzalnie grała 
JPoprzez czasy... i jakby jakiejś dziwnej mowy 
Kosmicznych, gwiezdnych uczuć — szloch 

tknął nas surowy... 
Jakby tu w ból stężała sztuka Grecji cala!...

...W tajemniczym półzmierzchu muzeów©} sali, 
Jak biały płomień Tajnie, ten Amor się pali... 
Biała wizja smutnego, cićhego efeba...

...Żal... G ± , te szeleszczące, suche 
i Baeileokery!..
Te podziwu banalne rozpaczliwie szmery!... 
T«n beznadziejnie głupi śmiech

„zjadaczów chleba"!...
Warszawa, 23 lipca 1920 r.

S r o i i S a  p o l l t j r o in i .
Wczoraj o g. 9 rano przybyła do Warsza­

wy specjalnym pociągiem wojskowa misja 
frau' isko-angieltiktt. W skład misji opróez ge­
nerałów i oficerów anir.ji sprzymierzonych, 
•wchodzą dyplomatyczni prasdsiawiciel© An- 
glji i Francji. Między innymi, przybyli azti 
ssńabu ir.or*zaS:a Focha, general Weyjpmd, o- 
rcz generał angielska Reiki ffe. Jako dyploma­
tyczni przedstawiciele rządów frauouskiego 1 
angielskiego, przybyli % ainbaeftdoir Francji w 
Waezynglonie, Juaserand, oraz lord Abendone,

8 isIiGlczasiie]
M .  & .  Z .

Wojna europejska, w której brały udział 
n ie  palki majeronego żoklactwa, locz armje lu­
dów — wojna ludów — zmusiła rządy wszyst­
kich państw walczących do zwrócenia troskli­
wej uwagi na  nowy czynnik zwycięstwa, do­
tychczas pr..ez rządy te zapoznawany: na opin- 
ję. Zmusiła je do liczenia się z opiują przoie- 
■wszystkiem swego narodu, a  zwłaszcza jego 
podstaw — ludu, od którego wiary w pożąda­
ne przezeń cele wojuy zr leir.ł jego zapal i o- 
oiiarność, a  więc i ostateczny wojny rezultat. 
Lecz na tem nie koniec. Wojna europejska na­
bra ła  po pewnym czasie charakteru wojny 
światowej. I tu powetola konieczność liczenia 
się i i  oplują państw i narodów ościennych, 
nietylko sojuszniorych, lecz i neutralnych. 
Pierwsze trzeba było utrzymywać w atmosfer 
xze przychylnej do wytrwania w sojuszu. Dru- 
la ś  bądź do tego sojisszu zachęcać i  przycią­
gać, bądź odstręczać i powstrzymywać od za­
warcia sojusru z wrogiem, bądź wTeszcie za­
pewnić sobie ich usługi, zawsze możliwe pod 
parawanem  neutralności. Dowodem — olbrzy­
mia propaganda, rozwinięta w Stanach Zje­
dnoczonych przed ich przystąpi on i em do soju­
szu z Entente^, propaganda w państwach pół­
wyspu Skandynawskiego, « nawet propagan­
da w maleńkiej, kilkum ljonowej Szwajcarii, 
gdzie podczas wojny przebywały dziesiątki ty­
sięcy dyplomatów, polityków, dziennikarzy i 
agitatorów świata całego, gdzie powstały setki 
biur politycznych i prasowych, zakładane 
przez państwa walczące i przez narody, doma­
gające do wolności, apelujące do rozumu i su­

mienia Europy nietylko poprzez sztywne i zi­
mna salony ambasad, lecz i przez opinję lu­
dów.

Dztń   Polska, otoczona wieńcem wro­
gów, walczy o swój byt niepodległy, o prawo 
stanowienia o sobie i swym ustroju. Walczy
bohatersko i ofiarnie. „Wszyscy na front, 
wszystko dla frontu". Za tem hasłem Naczel­
nika Państwa poszedł naród cały. I oto roego-
rąozkowanemi ulicami stolicy dniem i nocą 
suną rozśpiewane, polne zapału kolumny sza­
rego polskiego żołnierza — chłopcy nawet, 
Tuednro&tki sicć<?lunastoleteie, stają do apelu 
na okrzyk pełen grozy: „Ojczyzna w niebez­
pieczeństwie"... Krwią ludu polskiego spływa 
wahająca się lin ja frontu... Pełen wiary, pełen, 
ufności, poszedł kłaść świętą daninę trudu 1 
krwi serdecznej.

Cd wspólnego, werpć&nłernego wysiłku 
armji i dyplomacji polskiej zalały wynik tej 
wojny. Bo front przeeiwpolski biegnie nietyl­
ko wzdłuż linji ataku wojsk bolszewicki eh, 
lecz znajduje się wszędzie tam, gdzie rozsza­
lała się przeciw' Polsce ofensywa. Rozrósł się 
do rozmiarów potężnych — daleko wybiegł 
po za front walki orężnej. Rzec można, ie  
świat prawie cały stanął we wrogim Polsce 
obozie. Długa, św ietńe zorganizowana propa­
ganda wrogów naszych wydaje -zatrute, zabój­
cze dla nas owoce. Jeżeli dziś demokracje 
Europy wahają się, czy przyjść Polsce z po­
mocą — ieź&li. rządy państw, które uważamy 
za naszych sprzymierzeńców, m e zdobvfy się 
jeszcze na wyjście poza adawkową linie rad 
i not — jeżeli robotnik francuski, angielski i 
wioski sprzeciwia się nawet przesyłaniu żol- 
ntorzowi polskiemu amunicji — jeżeli Polska 
dziś jest osamotniona — winą tero jest zbro­
dnicze niedołęstwo i fatalna lekkomyślność

dotychczasowych kierowników M. S. Z. i  ich 
w najlepszym razie nieudolnych pupilów, po­
słów i  urzędników polskich placówek zagrani­
cą.

Nie odpowiedziało M. S. Z. swemu zada­
niu, nie dostrzegło l nie spełniło swego obo­
wiązku. Kierownicy jego zlekceważyli coraz 
niebezpieczniej zwracającą się przeciw Polsce 
opinję demokracji europejskich. Inaczej zresz­
tą być nie mogło. Lekceważąc opinję własne­
go społeczeństwa dotychczasowi kierownicy 
M. S. Z. ua wszelkie, usprawiedliwione lub 
nie, ataki opi-nji obcej, zdobywali się na du­
mne wzruszenie ramion, lub co najwyżej na 
słów kilka jałowego „sprostowania", wyjąka­
nych .,ex catedra" (z wysokości katedry). Nie 

•ro-zumieli nigdy i zrozumieć nie chcieli ko­
nieczności zorganizowania defensywy wszę­
dzie tam, gdzie Polska jest atakowaną. Ogra­
niczali aię do mniej lub w:ęcej pokornego 
paktowania z kilkoma „władcami losów Eu­
ropy", nie dostrzegając, że ci „władcy" sami 
zaleini są od opinji ludów, które j-e na ffwein 
czele postawiły. Wyobrażali sobie zapewne, 
że -wszędzie jest tak, jak w Polsce, gdzie bez­
karnie przez tyle długich miesięcy mogły u- 
irzymywać się rządy partyjne kliki, działające 
wbrew opinji ludu i na jego szkodę, prowa­
dzące do br? egu tej przepaści, nad którą przy­
szłość Polski dziś zawisła.

Rzucono dziś hasto „jedności narodowej". 
Rozwinięto ;e  nad narodem polskim, jak dro­
gocenny, fascynujący sztandar. Nie dopuścimy, 
by sztandar ten stać się miał d-la panów z D. 
N. wy’godr-yn1 i zacisznym parawanem, poza 
-którym swobodnie rozrastać się będą zatrute 
zielska, pieczołowicie wyhodowane na cuehna- 
cem bagienku najmarniejszego egoizmu par- 

l tyjiiego.

Nie czas dziś na pobłażliwość — byłaby 
ona szah ną polityką strusią. Lud polski pod, 
bronią, ł tosący w ofierze swe mierne i krew, 
ma pTawo wiedzieć, kto i jak ofiarę tę d la 
dobra kraju potrafi wyzyskać — ma prawo 
żądać, by ta  ofiara ni© została zmarnowaną^ 
Milczeć niepodobna, milczeć nie wolno.

Niedołęstwo, strup ieezatość, lekkomyśl­
ność, warchclsiwo, rządy kliki — oto określa­
nia, które cisną się na  uzia przy bliższem wej­
rzeniu w kilka tylko zakamarków dotychcza­
sowej działalności M. S. Z. Nie mamy preten­
sji do spisywania pełnego aktu oskarżenia. 
Tygodni na to byłoby trzeba — a czas naglL 
Ograniczymy się do przytoczenia kilku faktów, 
pozostających w bezpośrednim związku za 
sprawą propagandy zagTąniccnej. Wystarczą!

Oborny Wydział Prasowy M. S. Z. powstał 
z© zwinięcia sekcji informacyjno-praeowej, o- 
bejmującej także tak-niesłychanie ważny dział 
propagandy. Przyczynił się przed ewijzystld em 
do tego obecny redaktor politycznej R zeczy­
pospolitej", a poprzednio szef lej sekcji, p. 
Stroński. Personel odpowiednio „(przetrzebio­
no", redukując go do 40 ooób. Ostatnio prze­
prowadzono nową redukcję — pozostaje na 
stanowiskach 30 osób (licząc w tern i personel 
techniczny), z czego kilka prawdopodobnie 
opuści M. S. Z., udając się na front. Cały wy­
dział dzieli się na dwie części. Jedna z nich, 
przygotowująca t. zw. referat wewnętrzny, ma 
na celu informowanie kierowników M. S. Z. 
o stanowisku prasy zagraniczne}. Na ccele jej 
stoi p. Konstanty Skrzyński. Personel — 25 
osób. Druga część  opracowuje referat ze­
wnętrzny. Na czele — p. S 'e 'an  Naianeon. 
Personel — 3 urzędników i 2 siły pomocnicze!

(D. c. n.)
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mendy okręgowej Linker zestal wypuszczony, na­
stępnie udai się do Tczewa po odbtor zabranych mu 
przedmiotów (zegarek, kluczyki i t. p.) mimo, że 
przedłużył poświadczenie uwolnienia go, został ua- 
d o w o  przez władze wojskowo w Tczewie aresztowa­
ny i wywieziony w niewiadomym kierunku. Wszel­
k ie peszu i i  wanta za Linkierem dotąd pozostały bez 
filutku.

W Bydgoszczy dnia 9 lipca aresztowany został 
pizez żandarm u ję połową przewodniczący Związku 
pomocników dr karskich, Tusche, jedynie na tej 
pwislawie, ie  },Vsiemi.'k Bydgoski" bez podania 
żadnych taktów aadenusejewał Tuschego, jako „ko­
ni unistycznego pod lanego niemieckiego". Na inter­
wencję w tej spr. wie władze oświadczyły, że 
wprawdzie nic przeciwko Tuschemu nie mają, a!e 
mii3zą się liczyć z opinją „tak poważnego dzienni­
k a '.

Obok wymienionych faktów bezprawnego are- 
szfpwania. władze, zwłaszcza policyjne, prowadzą 
agitację wśród robotników za przystępowaniem do 
Polskiego Zjednoczenia zawodowego, zamieniając 
eię w ten sposób z bezstronnych organów rządu w 
agitacyjne ekspozytury jednej partji.

W Nakle urzędnik policji kryminalnej areszto­
wał przewodniczącego Związku robotników drzew­
nych, którego wleczono do Bydgoszczy dlatego jedy­
nie, że namawiany nie chciał przystąpić do Zjedno­
czenia zawodowego polskiego. Przy tej sposobności 
urzędnik ten domagał się od żony aresztowanego 
wydania całej kasy związkowej.

Ten sam urzędnik policji kryminalnej zażądał 
od przewodniczącego Związku robotników budowla­
nych przystąpienia do Polskiego Zjednoczenia zawo­
dowego. grożąc w przeciwnym razie rozwiązaniem 
stowarzyszenia.

Te same metody stosuje się wobec kolejarzy, 
nie należących do Zjednoczenia Polskiego, zarówno 
narodowości polskiej, jak i niemieckiej.

W Grudziądzu i szeregu innych miejscowości 
zażądali przełożeni od zatrudnionych kolejarzy przy­
stąpienia do Zjednoczenia Polskiego pod grozą wy­
dalenia ich z pracy. W Bydgoszczy z tego powodu 
wydalono z kolei 2 pracowników, a pięciu za agita­
cję na rzecz wolnego Związku aresztowano. W Tcze­
w ie kierownik minisierjum kolei, p. Christman, wy­
dalił z kolei około 70 kolejarzy dlatego jedynie te  
zażądali tego mężowie zaufania Zje inoczenia zawo­
dowego polskiego. Kolejarze narodowości niemiec­
kiej traktowani są wogóle znacznie gorzej, przyczero 
odmawia im się wszelkich ulg, jak dostawy drze­
wa, węgla i t  p.

Również i poczta zachowuje się w wysokim 
stopniu stronniczo, jak tego dowodzi następujący 
fsk t: Listy, wystosowane do sekretarza komisji w 
Bydgoszczy, p. Stbssla, przez Centralną Komisję 
Związków zawodowych w Warszawie, oddawane są 
ido „Dziennika Bydgoskiego**, zamiast do rąk adre­
sata.

Podając do wiadomości powyższe fakty, pod­
pisani zapytują:

1) Czy pp. ministrowie potowi są po przeprowa­
dzeniu śledztwa, pociągnąć do surowej odpowie­
dzialności wezysikich winnych dopuszczenia się wy­
mienionych nadużyć i gwałtów?

2) Czy gotowi są wydać zarządzenia w kierun­
ku zaprzestania agitacji przeciw wolnym związkom

’ cawodowyfh, a na rzecz Zjednoczenia zawodowego 
polskiego?

8) Co zamierzają uczynić, by zapewnić wszyst­
kim obywatelom wymienionych dzielnic jednakowe 
traktowanie wobec prawa i obronę przed nad uży­
cia mi ze strony władz miejscowych?

INTERPELACJA
posła Dohrovrolskiego i tow. do p. ministra 
spraw  wewnętrznych w sprawie wypłacenia 
zapomóg rodzinom oliar rozruchów antyży­

dowskich w Częstochowie.
Dnia 27 maja 1919 r. wybuchły w Często­

chowie rozruchy przeciwżydowskio. Wezwany 
przez policję dla niesienia pomocy ofiarom 
rozruchów, łelczer Nasanowicz, został zamor­
dowany przez tłum. Klub radnych P. P. S. 
pouał wniosek na jednem z posiedzeń Rady 
Miejskiej o wypłacenie przez rząd zapomóg 
rodzinom oJiar rozruchów i 6~gu nieletnim 
dzieciom Nasanowicza. Rada Miejska wniosek 
ów uchwaliła. Został on odesłany do starosty 
■w Częstochwie. Do dnia dzisiejszego sprawa 
ta  nie została załatwiona.

Wobec tego zapytujemy p. m inistra spraw 
wewnętrznych: Czy znany mu jest fakt powyż­
szy? Co zamierza uczynić, by ofiarom rozru­
chów i pozostałym po felczerze Nasanowiezu 
dzieciom wypłacić odpowiednie odszkodowa­
nie?

Warszawa, <łn. 24 lipca 1920 r. 

INTERPELACJA
posła Żuławskiego i tow- do pp.: Prezydenta
Ministrów i M'iuisira Spraw Wojskowych w 
sprawie gwałtów, popełnianych przez władze 

wojskowe na ludności żydowskiej.
W ostatnich czasach podwładne organy 

rządowe w lekkomyślny i karygodny sposób 
dopuszczają się gwa&ów na ludności żydow­
skiej, podniecając w ten spoć o o nastroje anty­
żydowskie, kie.o w wybuchach swych dopro­
wadzić mogą do fatalnych nor y-nwencji. po­
dam tylko kilka  ̂/zyikładów.

Dnia 19 lipca, jadąc pociągiem pośpiesz­
nym gdańskim, usłyszałem na Maca Low.cz 
•przeraźliwy kra.,tk. Wychyliwszy z wagonu, 
zobaczyłem 8 do  10 nieuzbrojonych żołnierzy, 
szamocących się z dwoma żydami, z których

MVJya!ts?33ćs« t a n  i J s s s s & a  c Ja l® , 
i}&M woi^ wgx*n
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OJ nas sam ych , od woS! naszej 
za leży  sw y o ię s łw o  I 

D am y *e a*-nuii n a s z e j ,
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jednemu w moich oczach w barbarzyński spo­
sób obcięto bronę; reszitki jej jeden z żołnierzy 
m urował ku uciesze publiczności po peronie. 
Podszedłszy do tej grupy, zauważyłem w od­
ległości najwyżej 5 kroków podporucznika 
żandarmerii w otoczeniu 3 uzbrojonych żan­
darmów, którzy wszyscy spokojnie przyglądali 
się dokonanemu gwałtowi, jakkolwiek, będąc 
uzbrojonymi, mieli dostateczną silę, by mu 
przeszkodzić, a sprawców czynu aresztować.

Zainterpelowany podporucznik odmóiwił 
podań'a mi swego nazwiska, chcąc uniemożli­
wić w ton sposób pociągnięcie go do odpowie­
dzialności. Powyższy patrol żandarmski mial 
być wysiany z Warszawy w celach inspekcyj­
nych.

Podobne wypadki znęcania się nad ludno­
ścią żydowską mają również miejsce przy ob­
ławach na popisowych.

W połowie bieżącego miesiąca aresztowa­
ły patrols wotokowe 24 żydów, pod pozorem 
uchylania się od spełniania obowiązku służby 
wojskowej, aczkolwiek ci legitymowali się od- 
powiedmemi dokumentami.

Pełniący służbę por. Paweł Rosa z ko­
mendy uzupełnień w Sanoku, kazał wszyst­
kich aresztowanych żydów skuć łańcuchami i 
skrępować powrozami, jakkolwiek wszystkich 
innych nieiydowmkich popisowych prowadzono 
w tym samym oddziale w liczbie 80, niekutych 
i n-ekrępowanych. Zarządzenie takie por. Ro­
sy, robiące różnice w traktowaniu obywateli 
żydowskich i nieżydowski.h, wywołało w ca­
lem mieście ialoknajiwięlcsze oburzenie, tein bar­
dziej, że z pośród aresztowanych, skutych i ceę- 
slo bitych 24 obywateli - żydów, wypusz­
czono 21, jako niepodlegających obo­
wiązkowi służby wojskowej, Przy tej sposob­
ności w oczach por. Rosy żołnierze dopuszczali 
się ohydnych gwałtów:

Niejakiego Teiteibauma, ur. w r. 1904, 
jakkolwiek wykacywcł się metryką i fotogra­
fią, zaopatrzoną potwierdzeniem starostwa, 
zabrano do koszar, gdzie otrzymał 25 uderzeń 
pasem rzemiennym.

Ośmioletnia Rachela Dawid, siostra skute­
go Pfosfiom Dawida, gdy przyniosła bratu na 
drogę, kawałek ćhleba, została uderaona w 
twarz przez żołnierza tak gwałtownie, ie  upa­
dła na ziemię bez przytomności, na co są 
świadkowie.

Wobec powyższego zapytujemy:
1. Ozy .p. Minister skłonny jest przeprowa­

dzić dochodzenie co do autentyczności wymie­
nionego patrolu żatidarmskiego w Łowiczu?

2. Ozy p. Minister skłonny jest rzeczoną 
patrol żandaranską i por. Pawła Rosę z Sano­
ka pociągnąć do surowej (K^awiećzialoości za 
tolerowanie gwałtów?

3. Oo zamierza uczynić, aby zabezpieczyć 
ludność iydowwką od podobnych gwaStów na 
y uryazłość ?

Warszawa,; dnia 24 lipca 1920 r.

Cssfeia i frosssrd 
o  t io tB B iia o b  w

W Rosji przebywają obecnie przedstawi­
ciele fraucuskiej partji socjalistycznej tow. 
pos. Cachin uraz tow. Frossard, sekretarz ge­
neralny Partji. Obydwaj należą do centrum 
swej partji, a Cachm jest szczególnie potępia­
ny za swe rzekomo umiarkowane stanowisko 
przez publicystów bolszewickich. Zarzucają 
mu (fałszywie zresztą), i i  za czasów rządu 
Kierońskiego w 1917 r. był z ramienia rządów 
e u tenty w Rosji, by rozbudzać nastrój wojen­
ny.

Obecnie Cachin i Frossard wydają się
wprost zachwyceni stosunkami panującemi w 
Rosji. Tak przynajmniej wnosić można z de­
peszy wysianej przez nich d. 13 lipca z Mo­
skwy do Paryża. Depesza ta brzmi, jak na­
stępuje:

„Kongres III Międzynarodówki odroczo­
ny został ma dni kilka. Skorzystaliśmy z tego, 
by wspólnie z inny mi delegatami udać się w 
niewielką podróż dla zbadania stosunków. Od­
wiedziliśmy Nowogród, Kazań, Symbirsk, Sa­
marę, Saratów, Tambow, Tulę oraz Iwano - 
Wozniesieńsk. Obejrzeliśmy wiele ośrodków 
przemysłowych oraz wsi. Wszystko wywiera 
wrażenie porządku, pracy i odbudowy, o ile 
pozwalają na nie blokada i ofensywa polska. 
Klasa robotnicza Rosji żywi niezłomne prze­
k o n an i, iż pokona wszelkie trudności. Potę- 

i ga rządu sowietów nigdy nie była tak wielka, 
jak dziś. Czerwona arm ja wzrasta z dniem 
każdym. Robotnicy opowiadali nam o swych 
ciężkich trzyletnich cierpieniach. Cierpieli z 
zimno i s 'odm Ready er ton ty skazały nas na 
nędzę. Zapytywali nas, jak możliwe jest, i i  
proletarjat zachodni, w szczególności francu­
ski, pozwala na podobnie zbójecką politykę. 
Odwoływali się do solidarności i pomocy ro­
botników francuskich. Odbyliśmy podróż na 
przestrzeni R 000 kim. jestaśmy przekonani o 
potędze systemu sowietów*, pełni podziwu dla 
klasy robotniczej, która potrafiła zdobyć się 
m  podribn^. tytaniczny wysiłek. Proletariat 
Rosji trzy lata cierpiał za międzynarodowy 
ruch robotniczy i oczekuje, iż wielka walka 
przeciwko burżuazji i imperjalizmowi prowa­
dzona będzie dalej przy pomocy sil świeżych".

Paryż, 24 lipca.
(P. A. T.) (Havas). „Echo de Paris'* dono­

si ze Stokholmu: Francuscy przywódcy socjali­
styczni Caekiai i Frossard, przód dopuszcze­
niem ich do mkiału w kongresie trzeciej mię­
dzynarodówki w Moskwie musieli podpisać 
deklarację, w której wyrażają całlcow'te soli­
daryzowani© eię z bolszewikami, potępiają u- 
slrótj parlamentarny, uznają dyktaturę prola- 
tarjatu za rzecz słuszną i obiecują przygotować 
proletariat francuski do przyswojenia sobie 
metod pro letariat. rosyj®k!ego.

Wydział prasowy Naczelnego Dowództwa 
wzywa wszystkich członków redakcji ptem 
warszawskich, którzy zostali delegowani do 
kwatery prasowej, by zjawili się w redakcji 
.Żołnierza Polskiego" (ulica Wierzbowa Nr. 
9), w poniedziałek, dnia 26 b. m. o godzinie 11 
przed południom w celu odebrania rozkazów 
wojskowych.

*
**Wydział prasowy MinisrJer'uim Spraw Woj­

skowych wzywa wszystkich cenzorów autono­
micznych pism warszawskich, by zgłosili się w 
poniedziałek, dn. 26 b. m. o godzinie 5-ej po 
południu w redakcji „Żołnierza Polskiego" 
(ul. Wierafcowa x ; 9), celem odbycia konfe­
rencji z przedstawicielami wojskowości.

**•
Komisja Wykonawcza Syndykatu Dzienni­

karzy warszawskich wzywa wszystkich pobo­
rowych (rocznik l8S0 — 1895) z personelu re­
dakcyjnego, administracyjnego i technicznego, 
by zgłosili się do Sekretarjaiu Komisji Wyko­
nawczej w poniedziałek międsy^goddną 2-gą i 
4-tą po południu, względnie we wtorek o toj 
samej porze i przedstawili swoje dokumenty 
osobii'.e. Sakraearjat Komisji Wykonawczej 
mieści *ię w Klubie Sprawozdawców Parla­
mentarnych (Sejm, 1-sze piętro).

r

Telegram y.
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Warszawa, 25 lipca.
(P. A. T.). Komunikat sztabu generalnego 

a dnia 25 lipca:
Przez cały dzień wczorajszy nieprzyjaciel 

w dalszym ciągu z wielką energją prowadził 
ataki aa  północnym froncie w obszarze Grod­
na. Główne natarcia skierowane były w kierun­
ku Sokółki i wzdłuż szosy Wolpy na Roś. Od­
działy nasze odstępują w ciężkich walkach- 
Nieprzyjaciel opanował Kurwicę.

Na zachód od rzeki Zelwy oddziały nasze, 
pud parciem przeważających sił przeciwnil.fi, 
odsiępują wzdłuż szosy Slonim — Pruiaay. Na 
trakcie kobryóskiin zacięte ataki nieprzyjaciel­
skie na rejon Burczy Kartuz ki aj zostały przez 
oddziały poznańskie odparte. Nieprzyjaciel, 
który tu poniósł bardzo ciężkie straty, zanie­
chał czasowo dalszej akcji zaczepnej.

Na Polesiu sytuacja bez poważniejszych 
zmian, jedynie w rejonie Ltogtosyna piechota 
nasza lokalnym atakiem wyparła przeciwnika 
z zajmowanych przez niego okopów, wzięła 
jeńców i jeden karabin maszynowy.

Na Styrzc sytuacja bez zmiany.

W rejonie Bcresteezka zacięte walki. Od­
działy na»ze, które ud 10 dni znajdują się w 
bezustannej walce z kaw aler ją nieprzyjaciel­
ską, w dniu wczorajszym pod silnym jej na po­
rem zmueuone były do wycofania się na Radli- 
wdtów. Ga wrót ten odbywał się w bardzo cięż­
ki eh warunkach, jedna z naszych brygad prze­
biła się przez zwarty pierścień oddziałów nie­
przyjacielskich. Obie walczące strony poniosły 
ciężkie straty. W całej tej akcji wybitną rolę 
odegrał pociąg pancerny „Pionier".

Na Z brudu gwałtowny atak nieprzyjaciel­
ski doprowadził w dniu wczorajszym do zaję- 
c;a przyczółka mostowego WolocEysk, od tygo­
dnia bronionego z prawdziwera bohaterstwem 
przez nasze oddziały. Na odcinku od Krzemień­
ca do Woloczysk front nasz wygrął się pod sil­
nym naciskiem przeważających sił przeciwni­
ka Obecnie to za się *2 cięte v a ’fki na wschód 
od PPcnajowa, Wiszniewea 1 Zbaraża.

Na południ© od tego rejonu Husiałyń, któ­
ry przejściowo znajdował się w ręku nieprzyja­
ciela, został odbity brawurowym atakiem od­
działów własnych pod dowództwem pułk. Wol- 
gnora.

I zastępca szefa sztabu genralnego
(—) Kuliński, generał-podp.

iliins s MDania
Paryż, 24 lipca.

P. A. T.) (Havas) Jak donosi „Now Jork 
Herald", ambasador amorykański Walące na 
ekutok oirzjTuan^th z Waszyngtonu instrukcji, 
zawiadomi! Radę Ambasadorów, że prezydent 
Wilson nto uzn-i żadnego innego sposobu ure­
gulowania konfliktu czeelso-polaktogo o śląadc 
Cieezyński, jak tylko rozwiązanie tego sponu 
w drodze plebiscytu. Zamieszteując tę wiado- 
tnoćć, dziennik dodaje od 6-oai© uwagę, te  te­
go rodzaju oświtóozonie musi bexwątpisai& 
wprowadzić Radę Ambasadorów w ognonma 
zakłopotanie, albowiem będzie ona pragnęła 
uniknąć choćby na jurnie jttŁCfcO naprężenia Mo- 
sunków z Amoryką. Tenże dz ennik komuni­
kuje, jakoby w dobrze poinformowanych ko­
lach politj:CTnych powątpiewano, ażeby optoja 
prezydenta Witoooa na rzecz plebiscytu mogła 
w obecnej chwili zaważyć na seali. ,

0 m  ii Piii.
Londyn, 24 lipca.

(P. A- T.). (Havas). „Morning Post" donoci 
a Waszyngtonu, ie  jest mało prawdopodobne, 
aby Stany Zjednoczone zdecydowały się dostar­
czyć Polsce pomocy wojskowej. „Daily Chroni­
cie" wyraża opinję, ie  państwa sąsiadujące s  
Polską, zwłaszcza Niemcy ł Czechoatowacja, 
powinny służyć wszelkiego rodzaju ułatwienia­
mi w przesyłaniu do Polski transportów amn- 
nlcji po prze* ich terj torja.

Paryt, 24 lipca.
(P. A. T.) (Havas). MiHcrand w swem o- 

świadcztniu, a ło tonm  w senacie, zaznaczy!, 
że komisja fraa -iŁiko-ang elaka ambasador ów 
i generałów, wysiana do Wareaawy, ma etwiep- 
dzić na miejscu, jakiej potrzebuj© pomocy ar- 
mja pilska. MUImaad dodał: „Jesteśmy ado- 
cydowani uczynić wszysiko mońllw© i nismoż- 
liwe, aby tylko pomódz na-izcmu polakiewHł 
sprzymierzeńcowi. Obecni© ni© pora na czyzu©- 
nie wyrzutów, juk to g»izioindziei czynią; ni© 
na to czekają nasi SjirzjmiarzMcy, i mogę k h  
zapewnić, to  a le  będą czekali daremni©".

Paryż, 24 lipce.
(P. A. T.) (Havas). Dz euniki traucu&ki»

omawiając syiua ’ję na frocei© poiskim, zwra­
cają uwagę, ie  araaja czerwona podchodzi pod 
Białystok. „Malin" wyraża opinję, ś© zajęcie 
Białegostoku przez BoLstewlików powUmoby 
stenowió casus fedoris, ułpmwiedliiwiająey 
ca&owit© poparci© zbrojsiej Polski prząjs 
sprzimtorzeńców; jeśli chcą oni istotni© wapo- 
mód» Polskę, to niema już aai jedaęj godaia* 
<to etraconia.

Wiedeń, 25 lipea.
(P- A. T.). WtedeńslŁle Biuro korasp. do­

nor! z Paryża: Porał węgierski Praimow&ky ©- 
świadczył w rozmowie z przedstawtoiclem 
dziennika „Liberie", te  prezydent ministrów 
hr. Teleky, ofiarując p<)inoc wojsk węgierskich 
przeciw armji czoiwonej, nie kierował się spe­
cjalnym interesem Węgier. Na pytanie, lakierni



siłami zbrojnemi rozporządzają Węgry, odpo­
wiedział poseł, że Węgry mają do dyspozycji 
30,000 ludzi, pełniących funkcje policyjne. Je­
żeli nawet będzio chodziło o wystąpienie prze­
ciwko czerwonemu niebezpieczeństwu, wówczas 
cały kraj chwyci za broń i  rząd będzie mógł 
wystawać arinję, złożoną z wielu setek tys. lu­
dzi. Na pytanie, co Węgry żądają wzamian za 
to, odpowiedział Prażmowsky, ie  traktat poko- 
jiwy rozkawałkował Węgry mimo, że Węgry 
stanowiły narodową i gospodarczą całość, pod­
czas gdy Austrja była tylko mozaiką.

Wiodoń, 25 fipca. 
fP. A. T.). W iedeńskie Biuro koresp. Wo- 

oee pogłosek, jakoby zatrzymanie ausUjackich 
jeńców wojennych w Rosji spowodowane było 
dostawami wojennemi z Austrji do Polski, 
stwierdzają urzędowo: Austrjacki urząd zagra­
niczny odpowiedział już dnia 18 czerwca 1920 
r. na pytanie przedstawiciela rządu rosyjskiego 
Litwinowa w sprawie rzekomych transportów 
amunicji do Polski, że pozwolenie na wywóz 
broni i amunicji do Polski nie zostało udzielo­
ne. Urząd zagraniczny podkreśla wobec kom­
petentnych czynników, że zakaz wywozu ma­
teriałów wojennych musi być surowo prze­
strzegany. W tym samym duchu działał au­
strjacki poseł w Berlinie. Wobec tego ludność 
nie powinna być zaniepokojoną oo do dalszego 
transportu jeńców wojennych.

l e t n i ]  tfiln i a iEnitji iia Pilili
Gdańsk, 25 lipca.

(P. A. T.) Robotnicy portowi niemieccy w 
dalszym ciągu wzbraniają się rozpocząć lado- 1 
iwanie amunicji ze stojącego w porcie od kilku i  

dni okrętu „Triibon“. Sir Tower i  komendant 
iJtaking konferowali w tej sprawie z przed­
stawicielami organizacji robotniczych. Pan To­
wer wskazał z naciskiem na to, że Polska, w 
n y ś l traktatu pokojowego, ma prawo korzy­
stania z portu. Robotnicy muszą być świadomi 
poważnej sytuacji, btóraby się  wytworzyła 
wskutek odmowy robotników. Na najbliższe, 
bowiem konferencji w Pary żu sprawa ta będzie 
przedmiotem obrad i nie jest wyłączone, że 
Gdańsk stać się mbża portem polskim. Przed­
stawiciele robotników zawiadomili Towera, że 
zasadniczym warunkiem podjęcia roboty było­
by oddanie przez połskę t. zw. korytarza i u- 
rwolnienie dra Wagnera.

te or je komunizmu. Jednakże na tajnych posie­
dzeniach roztrząsano są sposoby praktycznego 
zrealizowania komunizmu w świecie.

Mo8kwa, 25 lipca, 
(P. A. T ) . Cziczerin polecił ponownie za­

pewnić rząd niemiecki, że llosja sowiecka da­
leką jest od jakichkolwiek kroków nieprzyja­
cielskich względem Niemiec, przeciwnie żywi 
ona wobec Niemiec pokojowe zamiary.

1 Ml t

SI S if t
Sosno wiec, 25 lipca.

(P . A. T.) Dziś odbył s ię  w iec przy u- 
d zia le  kilkunastu  tysięcznego tłum u, zw oła­
n y  przez P. P. S. Przem aw iali p osiew ie:  
A rciszew sk i i  Pużdc, nawołując do zm ooi- 
lizcw an ia  w szystkich sił roboczych w ceiu  
obrony z truciem zdobytej wolności Rzeczy­
pospolitej i  w im ię obrony praw ludu pra­
cującego.

i mu tai f  sij.
P ary ż , 24 lip ca .

(P. A. T.). (Havasj. Omawiając sprawę ple­
b iscytu  w okręgach Kwidzynia i  Olsztyna, pi­
sze Berlina ux, że tamtejsze komisje plebiscyto­
w e  angielska i  włoska skłonne są uważać całą 
sprawę plebiscytu za załatwioną już ostatecz­
nie i uważają, że można już wycofać wojska 
koaJicyjue ze wzmiankowanych okręgów ple­
biscytowych; natomiast rząd francuski jest 
Zdarna, że byłoby to w obecnej chwili jeszcze 
przedwczesne, albowiem zadania sprzymie­
rzeńców nie zostały jeszcze w całości wypełnio­
ne. „Petit Parisien“ zwraca uwagę, że przepro­
wadzenie granicy zgodnie z wynikiem plebis­
cytu w okręgu Kwidzynia utrudniłoby w wy­
sokim stopniu dostęp Folski do morza, a zara­
zem pozbawiłoby ją znacznego pasma prawe­
go brzegu Wisły. Dziennik sądzi, żo Rada am­
basadorów zbada projekt przydzielenia Polsce 
odpowiedniego pasa terytorjainego na brzegu 
prawym Wisiy,

n t.k imu o fiiins psina.
Paryż, 24 lipca.

(P . A. T.). (Havas). Cala prasa paryska 
żywo zajmuje się sprawą nowego gabinetu pol­
skiego i wyraża-zgodnie pragnienie, aby był on 
gabinetem koalicyjnym, gaometem świętego 
zjednoczenia całego narodu wobec powagi sy­
tuacji zewnętrznej. Donosząc o mianowaniu ge­
nerała Rozwadowskiego slnfem sztabu gene­
ralnego, przypomina „8001)001“, że gen. Roz­
wadowski stale towarzyszy delegatom polskim 
na konferencjach i że jego memoriały fachowe 
sprawiały zawsze silne wrażenie na przedsta­
w ic ie la ch  enienty.

M  o Mi.
N*uen, 25 lipca.

(P. A. T.) (Radjo). W Moskwie bawi stale 
komisja turecka, opracowująca projekt wiel­
kiego aljansu wojskowego turecko-rosyjski-e- 
go, mającego na celu wyswobodzenie świata 
islamskiego z pod panowania Anglji i Francji. 
Pierwszym rezultatem tych obrad był pochód 
armji Kemala Paszy i rozruchy na Kaukazie. 
W komisji tej reprezentowane są wazę lido na­
rodowości i szczepy, których aspiracjo skiero­
wane są w jakikolwiek sposób przeciwko en- 
teocie. Na konferencji publicznie omawia się

Wiedeń, 25 lipca.
(P. A. T.). W iedeńskie Biuro koresp. do­

nosi z Moskwy: Nowa iinja kolejowa Kazań — 
Jętka tery nburg została już wybudowana i odda­
na do użytku. Skraca ona drogę między Mo­
skwą a Uralem o połowę,

lllziimliiiti bsniition
Paryż, 24 lipca.

(P. A. T.). (Havas). Wydział wykonawczy 
kongresu trzeciej międzynarodówki wydal ©- 
dozwę do narodów wschodnich, zapraszając je 
do wzięcia udziału w kongresie komunistycz­
nym w Baku. Odezwa zwraca się między inne- 
mi do Persji, Armeaji, Turcji, ludji, Byrji, Ara- 
bjŁ

M f l i  stfm tjila .
Paryż, 24 lipca,

(P. A. T ). (Havas). Jak donosi „Echo du 
Rhiu“, niemieccy policjanci z Frankfurtu za­
aresztowali w Wiesbadenie pod g ro ź b ą  użycia 
broni separatystę wirtemberskiego Dortena i  
wywieźli go z terytorjum okupowanego zagra 
nicę do Niemiec,

j 4 osoby zabite — 1 raniona.

(m) Straszna w skutkach i  oddaw na ni ©noto­
wana w kronikach naszego m iasta katastrofa samo­
chodowa zdarzy-a się we wai Szopach Polskich za 
Mokotowem. W edług zebranych na miejscu infor­
macji, szczegóły katastrofy są  następując©: W u-
biegią sobotę przed wieczorem z garażu I autoko- 
lurnay ochotniczej wojskowej, przy ul. Agrykola, 
wyjechał samochód osobowy próbny n r. 67, prow a­
dzony przez pomocnika szofera, A leksandra Bie­
leckiego. Prócz B. jechało jeszcze lyim samym sa­
mochodem czterech mężczyzn — wszyscy byli w 
różowych hum orach. Samochód jechał po „kaw aier- 
sku‘- ul. Pu-aw ską i przy stacji kolejki Grójeckiej 
„W ierzbna" skręcił w lewo na szosę fortow ą, pro­
wadzącą do Szop Polskich. Szosa ta jes t spadzista 
i  k rę ta . Na jednym  ze skrętów  samochód, jadący 
n a  „oztery biegi" i  prowadzony ręką  ponieconego 
alkoholem Bieleckiego, w padł do przydrożnej sa­
dzawki, wywróci! się do góry kolam i i przykrył 
wszystkich jadących. Jeden  tylko szofer, ochotnik 
Czesław Cieślak (Oboźna n r. 1), widząc grożąc© nie­
bezpieczeństwo, w  ostatniej chwili wyskoczy! z 
samochodu do/ wody i  w ten sposób uniknął n ie ­
chybnej śm ierci, jaką ponieśli koledzy jego. Na 
widok tej katastrofy nadbiegli znajdujący się w po­
bliżu mieszkańcy: P io tr Franczak, Kacper Role,
Jan  Skoczylas i Anrzej Pęlalski, którzy przy po­
mocy policjanta wydobyli najpierw  nieprzytom nego 
Cieślaka, gdyż pierw szy wychylił głowę. Następnie 
przechylono samochód i wydobyto trzech pasażerów 
śm iertelnej jazdy. Mimo stosowania sztucznego od­
dechu przez miejscowych mieszkańców i kom isarza 
16-go kom isarjotu, p. Strzem ińskiego oraz lekarza 
pogotowia ratunkowego, n ie  zdofono uratować 
w spomnianych trzech mężczyzn. Są to: A leksander 
B.eleciki łat 25, ochotnik, pomocnik szofera (Czer­
niakow ska nr. 60), był poszukiwany przez policję 
aa przestępstw a krym inalne i przed dw om a dniami 
zapisał się  do wojska, B ronis’aw Dobosz, lat 39. 
ślusarz (Czerniakowska nr. 97), członek związku 
robotników  przem ysłu metalowego (zostaw-1 tone i 
4 dzieci), Konstanty Gościcj, lat 42, kotlarz (Solec 
nr. 15), kaw aler. Czwarty pasażer w mundurze 
wojsk gen. H allera, (prawdopodobnie znajduje się 
w wodzie) i  jest poszukiwany. Samochód, który od­
niósł nieznaczne uszkodzenia, został wczoraj w po- 
’udnie wyciągnięty przy pomocy samochodu cięża­
rowego i grupy żołnierzy. Miejsce wypadku ©.biega­
no jest przez tłumy osób.

Cł PS

A rm ja ochotnicza. (P. A. T.). Wydział prasowy 
Armji Ochotniczej kom unikuje: Dziś rano na Placu 
Saskim odby>a się uroczysta msza potowa wobec 
licznie zebranej generalicji z dowódcą A. O. gene­
rałem  Józefem H allerem , m inistrem  Leśniewskim, 
gueraicm  Trzaską D urskim  i generałem  Gąsieeklm 
na czele. Po mszy odbyła się zbiorowa przysięga, 
którą sk ładali: inspektor okręgu warse.awski.ego A. 
O. ppuik. Zagórski i dowódca świeżo uformowanego 
pułku ochotniczego ppulk. Koc z© swymi oficerami 
i szeregami żołnierzy, ustawionymi w peinym szyku 
bojowym. Następnie odbyta się defilada wyruszają­
cych na front. Całość zrobiła imponujące wrażenie.

(PAT) Wydział prasowy Armji Ochotni­
czej podaje ostatni Rozkaz Dowódcy A. O. Ge­
nerała broni, Józefa Hallera:

„Żołnierze! Spada na was najwyższy za­
szczyt, jaki uioże spotkać żołnierza- Jesteście 
pierwszemi oddziałami armji ochotniczej, które 
wyruszają w pole.

Jak ta dzielna jazda ochotnicza, która pod 
rotmistrzem Dąbrowskim w walce o Grodno 
wykazała już chlubnie bojową wartość Ochot­
ników, tak ufam, że i wy, na bagnetach wa­
szych poniesiecie postrach i  klęskę dla wro­
ga — Zwycięstwo Polski.

Ochotnicy 1 .W tej ciężkiej godzinie, cały 
Naród patrzy aa szeregi wasze i liczy aa was. 
Jesteście żywym wyrazem zapału narodowego," 
który porywa dziś Polskę pod broń.

Bądźcież wzorem cnót rycerza i obywate­
la, bohaterscy i  wytrwali w boju, obrońcy Oj­
czyzny.

Za wami podążą nowe szeregi ochotnicze. 
Za wami powstaje do walki cała Polaka!

Z oBgiem n a p rz ó d !  W  bój n a  zw ycięstw o! 
G e n e ra ł -  In s p e k to r  

(— ) Jó ze f H a lle r , G e n e ra ł  b ro n i . 
Polacy 1 Ameryki w Armji Oehotnicioj. (PA .T .), 

Wydział prasowy Arm ji Ochotniczej otrzyma! z urzę^ 
dowych żródel z Londynu zaw iadom ienie, że zgła­
szają się tam do A rm ji Ochotniczej liczni kandyda­
ci, nietylko Polacy, a le  i  Anglicy, pociągnięci gorą­
cem pragnieniem  bronienia cywilizacji europejskiej 
przed grożącą naw alą bolszewickiego barbarzyń­
stw a.

Z Zachęty. Na w ystaw ę bieżącą przybyły dzie­
ła  następującyh artystów : Jakóba G rfinslaina, K. 
llo llera, Ludom ira Janow skiego, Kasztehmicówny 
Łucji, Kasztelanówny Ludmiły, E. Ltndemama, W ła­
dysława Majewskiego, Wład, Piątkowskiej, J . S. Po- 
miano w skiego,. Jan a  Raszki, Józefy Remibikowakiej, 
WŁ Skoczylasa, 1 H enryka Sokoloskiego, Zygmunta 
S tm ieck ieg o , Czesława Tańskiego i Jana  Trzaski.

W ystawiony obraz p. t. „Lech" ofiarow ał au­
to r p . Eligiusz Niewiadomski na  fundusz Obrony 
Państw a Polskiego. Cena 30,000 mk. Kto da w ięcej?

Pani doktorowa Antoniowa Nataasomowa, speł­
niając wolę zm arłego ojca, znakomitego malarza, 
Leopolda Horowitza, przeznaczyła mk. 5000 (pięć 
tysięcy) na nagrodę za najlepszą pracę tego z mala­
rzy, który  na  Salonie W iosennym 1921 r . (m a rz e c -  
kw iecień) w ystawiać będzie po  raz pierw szy.

(m) Skasowany przystanek. Zarząd kolejki 
Grójeckiej zaw iadam ia, że pierw szy przystanek od 
W arszawy na  ul. Puław skiej przy kościele w Mo­
kotow ie został skasowany z pow odu dojazdu do to­
go miejsca tram w aju  lktji n r . 19.

(m) Sądy doraźne. Wczoraj na  rogach ulic roz­
lepiono rozporządzenie o przedłużeniu sądów do­
raźnych na przeciąg 6 -oiu miesięcy, poczynając od 
1 sierpn ia  r . b. Rozporządzenie jest obszerne, wy­
liczone gą tsan przestępstw a, za k tó re  grozi k ir a  
śm ierci lub ciężkie więzienie.

(m) Pochw ala w poiicji. Kom endant policji 
udzielił pochwały posterunkow ym  rezerw y Windy- 
siaw ow i Maleaczyikowi i  Teodorowi Kacprzakowi 
— za przytomność umysłu, dzięki k tórej n ie  dopu­
szczono do ucieczki więźniów,

(m) Kwesta karcony. Dnia 20 b. m. komenda
I okręgu Związku H arcerstw a Polskiego urządza 
kw estę  we wszystkich kinem atografach.

(m) Kradzież m etryk. Z kancelarji przy ko­
ściele iNajsw. Alnrji Panny na Leazm© skradziono 
z b iurka w tajemniczy sposób 4U sztuk m etryk u- 
roozeam  z podpisem  ks, M. Szkopowwkieuio i mo- 
częcią urzęoową,

(m) bkuk z  4-go p ię tra . 38-letni Tadeusz Mi-
korda, drukarz, zum.OŁuUwUy przy ul. Rozbrat nr.
24, w przystępie rozstroju nerw ow ego wyskoczył 
z m ieszkania swego z  okna 4-go piętra na ul.cę. 
L ekarz, pogotowia, stwierdzający ogólne potłucze- 
n a ,  przewiózł desperata w sUini*© ciężkim  do szpi- 
tma Dzieciątka Jeaua.

(m) Skok do Wisty. 2G-Ietnia Jan ina Majewska 
(Targów ek. P io tra Skargi n r. 73) w celu odebrania 
sobi© życia skoczyła z  bulw aru do Wisły. Despe- 
raikę uratowano i nieprzytom ną przewiozło pogoto­
wie do szpitala Przem ienienia Pańskiego.

(m) Zderzenia pociągów. Pociąg osobowy od
strony vVioch zderzyi się na krzyżów nicy z pocią­
giem towarowym. Parowóz zosiai uszkotizony oraz 
połam ane bufory.

(ni) Wypadki samochodowe. Samochód n r  5, 
przyohielony do P. U .Z. A, P . P.-u, prowadzony
przez szoiena w .adysiaw a D ytm ara, wsnuteik nad­
m iernie szybkiej jazdy wywrocn się uo row u w po­
bliżu stacji Gociz wek, koiejki Jabionno-W aw eiskiej 
na. 7 k ilom etrze szosy lubelskiej W ypadku z  ludźmi 
m e byio. Samochód został uszkodzony.

— Na stacji W arszawa—Uió w na dezerter woj­
skowy, Jakob Sap arko, który leżał ukryty pod sa- 
mochbueui, stojącym na piauiormi,© wagonu, wsku­
tek  silnego szarpnięcia przez parowóz, ulegi zgme- 
0 6 ,1.u praw ego boku.

— Na szosie prowadzącej do Piaseczna wpadł 
do row u w poDlizu B u iew a  samochód ciężarowy, 
wojskowy, prowadzony przez pijanego szolera, któ­
ry upadł w pobliżu samochodu, n ie  odnosząc szwan­
ku , i  dopiero zesrał obudzony przez policjanta.

(m) Miłość braterska, 20 le tn i ■ Władysław Iwa­
now ski (B&ndomieraka nr. 6), żobu&i-z-ochotnik, 
który utonął w glina nkach przy Dornoj w Mokó- 

I tow ie, chciał wyratować tonącego brata młodszego,
; lecz m e um iejąc p*ywa6, peazeut na  dno. Wówczas 
j skoczy! na ra tunek  przechodzący żołnierz, który 
i najp ierw  w yratował b rata Iw anowskiego, następnie 
! wydobył i W ładysława I„  lecz mimo zabiegów le- 
j karskich n ie zdo.ano go uratować.

(m) Erlm  obławy. Podczas obławy w obrębie 
16-go kom iserajtu  w Mokotowie policja zatrzymała 
kilkanaście osób. Pray k ilku  aresztowanych znal©, 
ziono odezwy komunistyczne.

Ko&olBfcjf pspierajcle
w»o|8 pismo GBifiisntt:!

Kielce.
(Korespondencja wfaana)

K om unikujem y W am bardzo ciekawy sposób 
trak tow ania poboru ochotników przez biiura w er­
bunkow e w Kielcach. Poniew aż P. p . s .  swojego 
b iu ra  w erbunkow ego jeatxze n ie  założyła, przeto 
k ilku  naszych towarzyszy zgłosiło s ię  do istnieją­
cego b iu ra  w erbunkow ego w koszarach przy ulicy 
Prostej nr. 14 i  tam w d n iu  12 b. m. zostali przy- 
jęoi i  przydzieleni chwilowo do 4 -t©j r e ­
kruckiej kom panji, a  stam tąd przeniesieni do lo­
kalu  ochotników pray ul. Kosenistzki, gdzie zostali 
przydzieleni do odpow iednich działów (kom panji) 
lecz w dniu 16 b. m. po przydzieleniu do kom­
panji w parę  godzin zoeia'o 3 towarzyszy i  2 ni© 
należących do żadnej organizacji wezwani do b iura 
ew .dencyjnego w pnJku , gdzie san oświadcz,-!© t© 
są sw olnieni z w ojska i  mają iść do domu. Na za­
pytani© tow. Kepitana, urzędującego w wymianio- 
nym  b iurze z jakich powodów zostają rw oin en i, 
ten  oświadczył, iż  ma taki rozkaz, a  na dalsze 
tam-a od kogo pochodzi ten rozkaz — odpow iedział 
— i e  to jes t tajem nica wojskowa.

Nazwiska zwolnionych towarzyszy: Siadul Bo­
lesław , Smoga Jan  f MorkoeW Klemens, S -czu d W - 
sk i Leopold i  Sadowski. Komisja lekarska przyjęła 
ich jako zdolnych.

Towarzysze nasi udali się  do dowódcy okr»<n, 
gneralnogo, gen era a  Frankow skiego, lecz ten im 
odpow iedział, iż nłc o  tym fakoi© n ie  wie, nato­
m iast pobocznie dają  się słyszeć głosy, iż zwolniono 
ich za praekonania polityczne, a m y jesteśm y tego 
pe'wni, iż przekonania byty powodem usunięcia 
wymienionych 7, wojska.

2 t ó a  F i y l f e i p .
Odeawa Zarządu Głównego Związku zawodowego 

pracowników tramwajowych.

Pow ołani przez Zjazd delegatów  pracowników 
tram w ajow ych Polski do k ierow ania naw ą Związ­
ku, uważamy za swój obowiązek nietylko dbać o 
ekonomiczne w arunki swych członków, a le  i  o do­
bro całego proletarjatu , którego częścią jesteśm y. 
I oto iL .ś, kiedy przeżywamy tak krytyczne chwi­
le, kiedy na  progu  naszej Ojczyzny wróg pożogę 
niesie, k iedy s ię 3 0  P© nasz© zdobycze wolności, 
chcąc nam  narzucić swoje rządy zapomocą bord, 
dzikich Chińczyków, prowadzanych przea byłych 
carskich satrapów', stajem y przed Wami i m ów im y; 
źle jest! brońmy sw ej niepodległości!

Dziś, kiedy w tytanicznej walce boryka się na­
sza arm ja, n ie  czas na  kłótnie, na  obelgi jednych na  
drugich, niechaj zniknie w aśń! Dziś sarniny ram ię 
przy ram ieniu  jako z bratem  brat, a  spełnijm y 
obow iązek z hasłem  ,,Za naszą wolność i Waszą".

Ażeby zespolić społeczeństwo do skuleczuej 
w alki żądam y: utw orzenia Rządu robotniczo-wło­
ściańskiego, który jedynie jako posiadający zaufa­
ni© mus, może wyratować Ojczyznę.

Domagamy się od tego rządu ścisłej kontroli, 
by n ik t n ie  uchylił s ię  od obrony Ojczyzny.

Żądamy zabezpieczenia od giodu rodzin tych, 
którzy pó.dą bronić niepodlegioścL Ale dająe *w© 
życie w obronie wolności, dając ciężko zapracowa­
ny grosz na pożyczkę państwow ą,

żądam y, by na miejsca tych, którzy pójdą bro­
nić wolności, przyjmowano wyłącznie przea Zwią­
zek nasz, a  nie wielkich patriotów  w geście z S. S, 
S., którzy na front nie m ają chęci, a  tylko do wał­
ki z robotnikam i tu na miejscu.

Precz t  w archołam i!
Niech żyje Polska N iepodległa!
Niech żyje arm ja  i  je. Wódz Naczelny!

Zarząd Główny,

Teatr i Muzyka.
Teatr Reduta. D a ś  „Ponad śnieg" S. Żerom­

skiego.
T eatr Polski. Dziś „Romantyazni*‘“, Ju tro  „Klub 

kaw alerów ".
T eatr Mały. Dziś 1 ju tro  „A szantka".
Teatr Bagatela. Dziś i  jutro „Dobrze skrojony 

frak'. '
T eatr Nowości. Dziś „Królowa Kinematografu** 
T eatr Praski. Dziś i ju tro  „K iliński".
T eatr Powszechny. Dziś 1 ju tro  „Polakożercy**.

W ytjAnca; jSt'acz. Rada F c is k .  P a r tii Social.

®"S.Ł “  S

e r a s is a k

■Z Wuc o  T3
* .£ .S  rt 

o fl wU w ^  N C3 JBZ

.-C N 5 E 

8 .S * :  ę-
o

- „  — «■ 
2-a . » f a
. n S « ao  *■*m o co

Odbito w drukam i ..Rahutnika'*. W arecka 7 . Redaktor N aw ala* dr. fielika A’oriL


